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- Jest Pani profesorem w łódz
kiej szkole filmowej, pracuje także 
z młodzieżą w ognisku teatralnym 
przy warszawskim Teatrze Ochoty. 
Czy w ogóle warto być dziś w 
Polsce aktorem? 

- Należałoby właściwie mówić 
o tym nie w granicach wartości. 
Rzeczywiście , zawód ten niesie w 
tej chwili same rozczarowania. 
Lecz zadziwiające jest to, że we 
wszystkich naszych czterech szko
łach aktorskich było tego roku po 
kilkuset kandydatów. 

- A ile było miejsc? 
- Do szkoły łódzkiej starało się 

ponad trzysta osób, a miejsc było 
piętnaście. Przyjęliśmy 9 dziewcząt 
i 6 chłopców, w tym dwu z pewny
mi zastrzeżE:niami. Dziewczyny 
chętniej zo~ tają aktorkami. Z 
chłopcami jest kłopot. 

- Dlaczego? Przecież sztuka 
aktorska potrzebuj~ więcej męż
czyzn niż kobiet, prawda? 

- Oc_zy'wiśc: ie. . Proszę wziąć 
choćby dramaty Szekspira: na 
dziesięć dobrych ról męskich przy
padają w nich dwie role kobiece. 
W każdej szcuce jest . przewaga 
;·nężczy:o:n . 

- Co wi~c powoduje, że dzie
wczęta bardziej garną się do za
wodu aktorskiego? 

- Na pewno potrzeba podoba
nia się, może i próżność, a także 
chęć zaistnienia. Mężczyźni patrzą 
na życie bardziej praktycznie. Ak
torstwo wiąże 3ię przecież z łutem 
szczęścia. llei to zdolnych, mło
dych ludzi, którzy w dyplomowym 
przedstawieniu grają Ryszarda Ili, 
ginie bez śladu , bo nie ma dla nich 
miejsca w tea~ rze. I tak już teraz 
będzie . 

- Którymi ze swoich wycho
wanków może się Pani poszczy
cić? 

- Szkoła w lodzi ma ostatnio 
bardzo dobry okres. Naszymi ab
solwentami są : Zbigniew Zama
chowski, Wojciech Malajkat, Piotr 
Polk, Cezary Pazura. To byli bar
dzo pracowici c hłopcy. Zdumiewa
jące, jak wiele mogl iśmy zrobić w 
czasie jednego choćby semestru . 

- Niedawno zaprezentowała 
Pani „Króla Leara" w swojej reży-

Euge.nia 
Herman 

serii, w wykonaniu młodzieży ak
torskiej. I to gdzie ... w Anglii. Jak 
ten spektakl przyjęli Anglicy? 

- Byli zachwyceni. Zrobiłam ta
ką specjalną adaptację, w której 
wszystko miało być prawdziwe, a 
nie grane i udawane. Aktorzy wy
stąpili w dżinsach , byli sobą. 
Wiem, że była w tym jakaś nasza 

odwaga. Jechać z Szekspirem do 
Anglii to nie jest prosta decyzja. 
Ale muszę powiedzieć , że ostatnio 
ciągle walczę z Szekspirem. W 
ubiegłym roku wystawiałam w 
szkole „Sen nocy letniej ", a potem 
„Dwu paniczów z Werony". Obec
nie w foatrze Ochoty znowu przy
gotowujemy „ Sen nocy letniej". Ta 
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praca jest jedną z radości mego „ Moście " Szaniawskiego i Izabelę 
życia . w „ Miarce za miarkę" Sz~kspira . 

- Praca reżyserska jakoś chy- - A co w tej chwili Pani przygo- · 
ba nagle do Pani przyszła„. towuje? 

- Może nie nagle. Przez kilka - Gram panią Pernelle w 
lat mieszkałam w Holandii , gdzie, „świętoszku " w Teatrze Kameral-
dla zabicia czasu, recytowałam nym, mam próby do roli księżnej 
wiersze podczas. różnych uroczy- Yorku w „ Ryszardzi e Ili " , którego 
stości w naszej ambasadzie. Ale reżyseruje Maciej Prus. Romuald 
wkrótce mi to już nie wystarczyło . Szejd przygotowuje dla telewizji 
Zaczęłam uczyć aktorstwa na uni- „lysą śpiewaczkę", w której gram 
wersytecie w Amsterdamie. Uczy- rolę służącej, która jest jedyną da
łam metody Stanisławskiego akto- mą w całym towarzystwie. Tak 
·rów holenderskich, którzy zajmo- więc nie narzekam na brak pracy. 
wali s ię aktorstwem po pracy za- - Prawdziwą popularność dala 
robkowej, na przykład w porcie, Pani rola matki w „Labiryncie" ... 
gdzie dobrze się zarabia wyłado- - Telewizja jest nieprawdopo
wując statki, albo jako kelnerzy w dobną siłą popularyzatorską . Spo
restauracjach. W ten sposób wy- ro dla telewizji zrobiłam u Toma
krystalizowały się moje umiejętno- sza Zygadły, a ostatnio występuję 
ści pedagogiczne. Po powrocie do w f i ńsko-polsko-niemieckim serialu 
kraju Jan Machulski, dziekan w młodzieżowym w reżyserii J. Dym
szkole łódzkiej, zaproponował mi ka. 
tam pracę . - Widać, że reżyserzy kupują 

- · Dodam do tego, że ma Pani te Pani warunki aktorskie, bo mało 
także talenty językowe, które bar- jest aktorek takich jak Pani... 
dzo. ułatwiały Pani pracę w Holan- - Przyznam się , że dosyć póż
dii. A jak Pani sama trafiła do ak- no zrozumiałam, że należy być so
torstwa? bą , nie martwić się dużym nosem, 

- Tak jak każda dziewczyna, niskim głosem i 175 cm wzrostu . 
która marzy o tym, aby zostać ak- „ - W „Labiryncie" była Pani 
torką . Chociaż ze mną sprawa nie właściwie sobą ... 
była łatwa. Byłam za wysoka i do - Tak. Sprzedawałam siebie , 
tego miałam różne kompleksy. swoje reakcje i nie musiałam niko
Myślałam nawet, aby studiować re- go udawać . Z odcinka na odcinek 
żyserię, ale w końcu poszłam na praca w nim stawała się bardziej 
aktorstwo. Ostatecznie moje ma- osobista. G łosy telewidzów to pa
rzenie się więc spełniło. twierdzały. Przyjmowano wszystko 

..!:... Dzisiaj · te Pani warunki fi. ja~? życiową pra~dę. Minęły- · już 
zyczne, kiedyś tak niby kłopotliwe, dz1s czasy uda~anra . . . . 
są przecież Pani atutem: charakte- - Szkoda, ze serial srę skon-
rystyczny głos, sylwetka... czyt ... 

- Jeszcze na studiach grałam - Bar_dzo . szk~da . Ale s~ ~o-
rzeczywiście role kobiet znacznie do?no w1dok1 na jego wznowren~e . 
ode mnie starszych: Lady Milford ~low.nyr:i problemem są oczyw1ś-
w „ Intrydze i miłości" , Ruth w cre p1en1ądze: . . . . . 
„ Niemcach". Po ukończeniu stu- - Ma Panr jakres nre spełnione 
diów na siedem lat zwi ązałam się marzenie? . . . . . . 
z teatrem Kazimierza Dejmka w - Chyba dz1s1a1 jestem jUZ za 
lodzi, moim mieście rodzinnym. dorosła n~ marzen.ra zawodowe. 
Przeniosłam s i ę potem ze wzglę- -: Pani marzenia mogłyby doty-
dów rodzinnych do Warszawy i w czyc tylko spr~w zawodowych? 
tej chwili znowu pracuję z Dejm- - Wy_łącz.nre . . 
kiem w Teatrze Polskim. w latach - Dz1ęku1ę Panr za rozmowę. 
60. zagrałam właściwie wszystkie 
dramatyczne role matek, na czele 
z Rollisonową w „ Dziadach ". 

- Dobrze się Pani czuje w tych • 
rolach, do których wydaje się być 
Pani predystynowana? 

- Chyba tak. Proszę sobie wy
obrazić, że tylko dwa razy w życiu 
grałam role dziewcząt: Helenę w 
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